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Miejsce i czas wydarzeń Lublin, II wojna światowa

Słowa kluczowe życie codzienne, okupacja niemiecka, radio, konfiskata
radioodbiorników

 
„Niemcy zabierali radioodbiorniki, narty i balustrady metalowe”
Przed wojną mama kupiła radio w sierpniu, a wojna wybuchła we wrześniu. I we
wrześniu od razu wyszło zarządzenie,  żeby oddawać radioodbiorniki  w depozyt,
oczywiście  kto  oddał,  to  już  go  nigdy  nie  otrzymał,  tak  samo  jak  i  narty,  buty
narciarskie Niemcy zabierali powszechnie, a mama gdzieś to radio przechowała u
stolarza, gdzieś trumny robił, to gdzieś tam Niemcy nie zaglądali, bo tam trumna to
nieprzyjemna sprawa, to pod deskami gdzieś tam, nawet w dobrym stanie to radio
przetrwało okupację. Gdyby gdzieś u Polaka znaleziono radio to kula w łeb. Nie
wolno było mieć radioodbiornika,  nie można było się  nic  dowiedzieć,  a  jak ktoś
słuchał Londynu bum bum bum bum to wielka zbrodnia. No więc, a przed wojną to
radia jeszcze były drogie, to mało było tych radioodbiorników. Pamiętam kryształki,
takie tuby wielkie, to początkowa rzecz była. Telewizja to się pokazała dopiero w
Warszawie, w latach 50-tych, a w Lublinie powiedziałbym w 60-tych.
Pamiętam taką akcję z czasów okupacji, kiedy Niemcy konfiskowali metalowe części
z balkonów, balustrady. Zabierali to, zwłaszcza z tych żydowskich domów balustrady
metalowe. Ucinali i tak że dużo było balkonów, sama płyta była, bez tych żelaznych
obręczy. Oni to brali na przetop i na wojskowe cele. Bardzo dużo brali. Autentycznie.
Tam się nikt nie pytał, tylko przyszli, tutaj to, ten metal pasuje, tak, przyszła ekipa. Nie
Niemcy to robili tylko Polacy, kazali: „Wyciąć, wyciąć, wyciąć”, palnikami, a balkon
zostawał taki z płytą tylko i mieszkańcy na krzesełkach sobie siedzieli na tych płytach.
A jak on tam spadnie, a co to kogo obchodzi? 
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